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nocześnie jednak nie m ożna pow iedzieć, aby różnice teologiczne m iędzy spo
łecznościam i przestały istnieć. W jaki sposób te różnice będą rzutow ały na 
planow any kom entarz, pozostaje jeszcze sprawą otwartą. W ydaje się jednak, 
że tym  lepiej będzie on służył spraw ie zjednoczenia chrześcijan, im  bar
dziej autorzy pozostaną w iern i sw ojem u pastoralnem u założeniu i potrafią  
uchw ycić przede w szystk im  duchow y sens słow a Bożego. W ówczas i róż
nice teologiczne utracą sw oją pierw otną ostrość.

Ks. S tefan  Moysa SJ, W arszaw a

Heinrich SCHLIER, Das Ende der Zeit. Exegetische A ufsä tze  und V or
träge , Freiburg—B asel—W ien 1971, Herder, s. 320.

Jeden z najw ybitn iejszych  w spółczesnych egzegetów  publikuje tu trzeci 
tom sw oich artykułów  i referatów. Różni się on znacznie od dwóch poprze
dzających, gdyż o w ie le  bardziej uw zględnia aktualne dyskusje teologiczne. 
Tu także częściej niż poprzednio autor porzuca ścisły  teren egzegezy, n a 
dając sw oim  rozważaniom  charakter bardziej teologiczny i duchowy.

T ytuł książki Koniec  c zasów , w zięty  z jednego z artykułów , dobrze u w y
datnia m yśl przew odnią dzieła. S c h l i e r  przedstawia, jak w edług Nowego  
Testam entu nastanie kiedyś koniec czasów ludzkich, które m uszą ustąpić 
m iejsca czasom Bożym. S tanie się to, gdy nadejdzie dzień Pański, dzień  
Boży, dzień Jezusa Chrystusa i czas Jego paruzji. Ten czas Boży jednak na 
skutek śm ierci i zm artw ychstania Chrystusa znajduje się w  św iecie już teraz. 
C hrystusow a eschatologia w eszła  w  obecną ludzką historię i dlatego trzeba 
dzisiejszy czas ludzki uczynić czasem  Bożym przez stałość, czujność i trzeź
wość, które powodują w rastanie w  Chrystusa.

Idąc po tej samej lin ii autor analizuje pojęcie św iata  w  pism ach św. 
P aw ła i w idzi w  tym  pojęciu przede w szystk im  siły  zła, staw iające opór 
w ezw aniu  Bożemu. Postać św iata  (por. Rz 12, 1) polega na tym, że stawia  
on siebie w  stosunku zupełnej n iezależności od Boga. Św iat zaprzecza, że 
pow stał drogą daru Bożego, w idzi źródło życia w  sobie, a nie w  Bogu. Św iat 
chce budować sam siebie i w łasną spraw iedliw ość na m ocy uczynków  prawa, 
nie w idząc daru łaski. W reszcie św iat szuka w łasnej chw ały zapoznając 
chw ałę Bożą.

D latego też chrześcijanin m usi przejaw iać nonkonform izm  w obec św iata, 
polegający na tym , że n ie poddaje się jego tendencjom  dążącym do ubós
tw ien ia  siebie i ześw iecczenia Boga. Tylko w  ten sposób chrześcijanin uzys
kuje w olność w obec w szystk ich  zagrożeń płynących od św iata. Jedynie przy 
tych założeniach m ożliw a jest praw dziw a solidarność ze św iatem  i praw dziw a  
otw artość w obec niego. Otwartość ta n ie polega na naśladow aniu w szystkich  
zw yczajów  św iata, ale jest to w olność m iłości, która daje w łaściw e w idzenie  
rzeczy w  św ietle  w o li Bożej.
O czyw iście S c h l i e r  opisuje też siły , które się przeciw staw iają światu. Są 
nim i przede w szystkim  krzyż i zm artw ychstanie Jezusa. D zięki doskonałem u  
posłuszeństw u C hrystusow em u św iat zwrócony do siebie zostaje przyjęty  
przez Boga. Ono też spraw ia, że człow iek otrzym uje życie Boże jako dar 
całkow icie darmowy. Przez całkow ite oddanie się C hrystusow i w  w ierze  
człow iek uznaje darm owość tego daru i jego nieosiągalność na drodze ludz
kich w ysiłków .

Tak przedstawiona m yśl przew odnia n ie oddaje oczyw iście całego bo
gactw a tem atów  poruszanych przez autora. Dla przykładu w ym ieńm y jeszcze 
choć parę z nich. Trzy artykuły pośw ięcone są ulubionem u tem atow i 
S c h l i e r a  — słow u Bożem u, które jest słow em  pojednania, darem, siłą  Bożą. 
D alszym  przedm iotem  rozw ażań autora jest Eucharystia w edług św. Pawła  
i św. Jana. Wśród aktualnych tem atów  nie m ogło też zabraknąć dyskuto
w anego i stwarzającego w ie lk ie  trudności problem u w olności ludzkiej.
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Czytając artykuły, trudno oprzeć się w rażeniu, że pow ażne b iblijne po
traktow anie niektórych zagadnień daje zupełnie inne rozw iązania niż te, 
które byłyby w ygodne dla pow ierzchow nej publicystyki. R ów nocześnie czytel
nik zostaje przekonany, że są to rozw iązania słuszne, gdyż przem aw ia w  nich  
nic innego, jak tylko czysty głos objaw ienia, którego B iblia jest najlepszym  
wyrazem .

O czyw iście można się n ie zgadzać z tym , że autor położył g łów ny akcent, 
na przedstaw ienie oporu św iata w obec Boga. Dla rów now agi dobrze byłoby  
szerzej opisać pozytyw ne aspekty św iata i znaczenie h istorii ludzkiej w  m yśli 
Bożej. Przeciw staw ienie: Chrystus, słowo Boże, chrześcijaństw o z jednej: 
strony, a św iat z drugiej, w ypadłoby w ów czas m niej ostro i chyba bardziej 
praw dziw ie. Niepodobna jednak zaprzeczać, że odw ażne św iadectw o autora,, 
nie liczącego się z m odnym i opiniam i i słuchającego jedynie słow a Bożego, 
jest dzisiaj bardziej niż k iedykolw iek  potrzebne.

Ks. S tefan  Moysa SJ, W arszaw a

Jiidische Hoffnungskraft und christlicher Glaube, wyd. W alter S t r o 1 z, 
Freiburg—Barcelona—London 1971, Herder, s. 279.

P am iętam y z okresu soboru, w  jaki sposób Deklaracja o stosunku K o 
ścioła do religi n iechrześcijańskich  była jednym  z najgoręcej dyskutowanych  
dokum entów  soborowych, a to przede w szystk im  z powodu tego, że okre
ślała stosunek K ościoła do relig ii żydow skiej. Choć była ona inspirowana  
czysto religijną intencją J a n a  X X III i kardynała B e a, spotkała się z silną  
opozycją płynącą jedynie z pobudek politycznych i to z dwóch stron: A ra
bow ie obaw iali się w zrostu sił syjonistycznych, które m ogłyby w ykorzystać 
deklarację dla celów  politycznych, natom iast koła nastaw ione pro-żydow sko  
zarzucały dokum entow i zbytnią m iękkość w  odpieraniu ciążącego na Żydach 
zarzutu bogobójstwa. D yskusja w skazała raz jeszcze, jak trudno jest oddzie
lić w ątki teologiczne i relig ijne od spraw politycznych.

Podobnie w  książce, którą m am y przed sobą, obydw a te w ątk i są n a j
w yraźniej ze sobą przem ieszane. K siążka bow iem  m a na celu  głębsze roze
znanie elem entów , które w iążą chrześcijaństw o z judaizm em  jako z religią, 
od której pochodzi. Tego rodzaju powrót do źródeł jest dla chrześcijaństw a  
dziś życiow o ważny. W obliczu bow iem  kryzysu, w  którym  przede w szystk im  
chodzi o w iarogodność ew angelicznego posłannictw a, chrześcijaństw o m usi 
sobie głębiej uśw iadom ić, że korzeniam i sw ym i sięga do Starego T estam entu, 
a Bóg Abrahama, Izaaka i Jakuba jest zarazem Bogiem  Jezusa Chrystusa. 
C hrześcijanie pow inni rów nież lepiej poznać, w  jaki sposób trw ają obietnice  
Boże w obec narodu w ybranego i dlaczego „dary łask i i w ezw anie Boże są  
nieodw ołalne” (Rz 11, 29).

Obok tego w ątku teologicznego, który jest bezw zględnie dom inujący, 
w  niektórych zw łaszcza artykułach zaznacza się w yraźnie w ątek  polityczny, 
usiłujący w yjaśn ić znaczenie i rolę państw a Izrael. M otyw  ten w idać zaraz 
w  pierw szym  artykule, podejm ującym  spraw ę h istorycznego trw ania juda
izm u przez okres 3 000 lat. A utor Erwin R o s e n t h a l  w idzi w spółczesny  
syjonizm  i istn ien ie państw a Izrael jako w yraz nadziei m esjańskiej i trw a
łego istn ien ia  judaizm u.

Ta sam a m yśl zaznacza się jeszcze w yraźniej w  drugim  artykule, który  
przedstaw ia jakby teologię biblijną Ziem i Obiecanej. Na podstaw ie Starego  
Testam entu autor F. W. M a r ą u a r d t  stara się w ykazać, w  jaki sposób  
obietnica tej ziem i tkw i w  przym ierzu zaw artym  m iędzy Bogiem  a Izraelem  
i jak cała egzystencja judaizm u jest z nią zw iązana. A rtykuł kończy się  
stw ierdzeniem , że istn ien ie państw a Izrael jest n iem al teologicznym  postu
latem . N ie w chodząc w  k w estie  polityczne można jedynie stw ierdzić, jak  
złudne i w łaśnie n ieteologiczne jest w yprow adzanie w niosków  politycznych


